
1

W A R S Z A W I A N I N
T Y G O D N I K  M Ó D .

D n i a  1J.  S i e r p n i a  i 8 i 2 . R d x t

Uwagi nad żądzą długiego życia 
p r z e z

Cypry and Godebskiego.

Sżćzęs'cie nie skarby, n i mierzy się laty;
W iek nasz nie zawisł od sztuki S e n ile ra ,—  ( i) ;
Często Iru so m  zazdros'ci bogaty,
W velu N estorów , nie żywszy, um iera:
Ten by ł szczęśliw ym , i la t iiżyt d ług ich ,
K tóry  sam k o n te n t,  uszczęśliw iał drugich,

^ w a ż a ią c  z iedney  s t ro n y  p rzy k ro śc i ,  iakiemi ży-  
t  ! a  ? ° W1 “ - ’f  p rz e p la ta n e , a z d ru g iey  ponete 

g d a r u ,  i ządzę p rzed łużen ia  i e g o — słysząc ie -

nfa aU]rZy™ tiąC^ Ch’ -Żf  *miei,d iest krefiem c ie rp ie .  
N i s k  ’ - e W1> s?dzw y  iest upom ink iem
JNieba zdaie się, ze wyzśze iakieś przeznaczenie w te v;xr° ci Un7Ślnh u}rzy*ńuie cżłÓMdeka^ ażdby wahaiąc sję m iędzy tem i dwoma O kresam i, nie pov
Ale f d v  z T ’ am t26 WStfęten] P^g-ąciai: „a d r u g i — Ale g d y  znow u na to zw róc im y uwatre że człowiek
w sw o iey  m łodości,  w tey  w i o ś L  " z / c i a  i rozkdTz"
Dmiey powszechnie p rzyw iązuję  śią d o ż y c i a ,  niżeli

(0  • * “  dlW*  * * • “ **
a5



386
kiedy ie^o zmysły przytępione wiekiem, tracą  wła­
dzę używ ania, wnieśćby potrzeba, ze św ia t n a jle ­
pszy  L e ib n itza  ( i ) ,  iest światem utworzonym dla 
starców.

Bole, niedołęstwo, tęsknota, te smutne towarzy­
sze starości, nigdy na nich nie wymuszaią, aby zło­
rzeczyli lalom — a ieżeli narzekają, to iedynie na cza­
sy. Ciężar życia iest dla nich s łodkim , i nigdy roz­
pacz nie natchęła s tarca , do odięcia go sobie.

Nie badaiąc przyczyn, chcę się iedynie zastano­
w ić, czyli ponęta długiego wieku, iest godną zabie­
gów człowieka. . ,

Pomimo przyw iązania, iakie ludzie maią do 
przedłużenia dni swoich, to nie iest nieodłącznym 
skutkiem przyrodzenia, ale po więksźćy części, kli­
matu i ustaw. A n g lik  prędzey odbiera sobie zycae, 
niż F ra n cu z—  mieszkaniec G w in e i , prędzey mz A n ­
g l i k   a dla Japończyka  noymńieysee nieukontento-
wanie, iest powodem do odięcia go sobie. A teń czy l 
Zapytany, co go ośmieliło mówić tak odważnie prze­
ciw T yranow i,  możeby nie odpowiedział, że starość-* 
gdyby się by ł w Sparcie  urodził.

Żądza długiego życia w len czas byłaby godną 
człowieka, gdyby rozum iał,  ze tym sposobem może 
bydź drugim użyteczny— ale gdy Starość, nie tylko 
go  czyni niezdatnym dla innych ,  ale nawet sama ra­
chować musi na pomocy drugich , ta iedna uwaga mo­
że bydź dla niego dostateczną, aby tę żądzę po­
wściągnął. , . ,  .

Ź  życiem równie iak i z czasem obchodzie się
należy— umieć go uży ć ,  gdy iest p rzy tom ny , bydź 
spokoynym  kiedy upływa. ;

T e n ,  co do piękney przyszedł starości, nigdy 
nie lękaiąc się śm ierci, zdrowe nam zostawił prawi­
dło życia , w tych słowach:

Je dyne  d o b r o ,  cel żądz  naszy ch  godny*
Jes t  czerstwe zd row ie  i u m y s ł  sw obodny, (ti)

/ i )  Znany  iest Leibriitzego  System O ptim izm u.

(p) Fryderyk. W .  w liście do Hrabiego II...



Człowiek poczciwy ży ł zawsze długo dla siebie , 
— a żal, że nie dosyć dla drugich, służy mu na prze­
dłużenie iego iestestwa po zgonie.

Cóz mi po kilku latach m niey więcey te»o nie­
dołęstwa i niemocy b y tu !— Żądza takiego ° sta n u , 
byłaby podobną nierozsądney żądzy' M id a sd .— Ż y­
cie poty iest d a rem , póki go użyć m ożna, i póki ie 
słodzą towarzystwa powaby. Chciałżebym dla tego 
żyć dłużey nad in n y ch ,  ażebym więcey opłakiwał 
Strat naymilszych mi osób— i był prawie cudzoziem­
cem wpośród nowych pokoleń?

W y staw m y  sobie człowieka, k tóryby w kwiecie 
swoiego wieku wyrwany z łona rodziny i przyjaciół, 
ńa wygnaniu dożył późney starości, a polem wrócił 
do swego oyczystego siedliska— czyliby toż nie zda­
ło się obcym dla niego kraiem; i smutnieyszym iesżcze 
nad samo wygnanie?—  Ale nie trzeba tego człowieka 
tworzyć w uroieńiu — zdarzenie przed rewolucyą 
we F ra n ćy i, służyć nam może za dowód.

P rzy  wstąpieniu na tron L u d w ik a  X V I.  M i­
nistrowie nowi i ludzcy, wypełnili czyn sprawiedli­
wości i miłosierdzia, przeglądając listę uwięzionych 
w B a s ty lji  i wymazując z niey wiele Osób; *\V tych 
liczbie był ieden starzec, k tóry  od lat 4y. ięczał zam­
knięty międzyczterem! ciem ńemi murami. Żatwardzb- 
ny  przeciwnością, która człowieka hartuie gdy go nie 
zabiia, znosił nudy i okropność więzienia zzimiią stało­
ścią. Białe i rzadkie iego włosy, nabrały prawie tw ardo­
ści żelaza— a iego ciało, zawarte przez czas długi w tyra 
kamiennym grobie, zupełnie stężało. /

Drzwi nizkie iego g robu , co z wyczajenie ledwo 
do połowy na przeraźliwych obracały się zawiasach, 
nagle otwieraią się całe , i głos riieżnaiomy mówi mu, 
że wyyść może.

M niem a, że to s en — waha s ię—- z ry w a— po­
suwa się drżącym krokiem, zdziwiony przestrzenią, 
którą przebiega—  Schody więzienia, izba, podwórze, 
wszystko mu się zdawało ogromnym przestworem.— 
Zatrzymuie się iak obłąkany w pośród nieznaney k ra ­
iny— wzrok iego' zaledwie iaSneść dnia znieść może—

25*
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oko iegó osłupiałej nie może łzy u ron ić— zdumiały 
odmianą mieysca, iego nogi zostaią równie nieporu.- 
szone, i«k ięzyk. Px'zebywa nakoniec straszliwy ta­
r a s — skoro uczuł łoskot powozu, maiącego go od­
wieść do iego mieszkania, wydaie krzyk niezrozumia­
ł y — nie mógł znieść nadzwyczaynego ru c h u — m u ­
siano go wysadzić.

Prowadzony litościwą ręk ą ,  pyta o ulicę, na 
którey niegdyś mieszkał— przybyw a— ale iego do­
m u  iuż nie b y ło — gmach inny  wznosił się na tera 
niieyscu, Nie poznał ani miasta, ani ulic, ani przed­
miotów, ktere go dawniey uderzały— mieszkanie są­
siadów, wyryte w iego pamięci, inną p rzybra ły  po­
stać. Na próżno iegojweyrzenie znaiomey szukało twa- 
rzy— nie spostrzegł żadney.— Przerażony, zatrzymu­
je się __ głębokie wydaie westchnienie. Na próżno
w tem mieście snuią się roie iestestw ży iącycb— wszy- 
sLko iuż dla niego w ym arło— płacze — i żałuie swego 
więzienia.

N a im ie  B a sty lji  którey wzywał, i domagał się 
lako schronienia— na widok ub ioru , oznaczającego 
wiek inny, otacza go t łum  ludu. Ciekawość i litość 
cisną się koło niego— naysędziwsi zapytuią go , i nie 
maią wyobrażenia dzieiów, które im p rzypom ina .— 
Sprowadzaią mu przypadkiem starego sługę niegdyś 
iego odźwiernego, trzęsącego się pod ciężarem lat, 
k tóry  osadzony w byłym iego dom u, od lat piętnastu 
ledwie miał iuż siłę, ciągnąć za sznur odźwierney 
b ram y — on swego dawnego nie pozuaiePana — ałe mu 
oświadcza, że iego żona od lat szesnastu, z nędzy i 
sm utku u m ar ła— że iego dzieci w dalekie udały się 
k ra je — i że z dawnych iego przyiacioł, żaden nie 
pozostał.

Te  okropne nowiny opowiada mu z tą oboję­
tnością , z iaką iesleśmy na rzeczy przeszłe, i iuż pra­
wie w pamięci zatarte. Nieszczęsny truchleie— wzdy­
ch a   i wzdycha sam ieden— lud co go otacza i nie­
znane przedstawia mu twarze, czyni mu s t a n  iego 
p rzykrzćyszym , n a d to  okropne więzienie* w którem 
dotąd jęczał.
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Udręczony boleścią, idzie szukać Ministra, któ­
rego litość wróciła mu wolność, staiącą się dla niego 
ciężarem.— „Każ mnie, mówi, do moiego odprowa­
dzić więzienia— któż może przeżyć swoich krewnych, 
przyiacioł i całe pokolenie?— któż może słyszćć o 
zupełney stracie naymilszycłi sobie osób— i nie ządac 
grobu?— Odłączony od społeczeństwa, żyłem sam 
z sobą— tu żyć nie mogę ani z sobą, ani z nowym 
rodem , dla którego snem iest rozpacz moia. — Nie 
to iest slrasznem umierać, ale umierać ostatniemu!“ 

Stan iego rozrzewnił Ministra— przydano nie­
szczęsnemu starego sługę, ażeby mógł z nim ieszcze 
rozmawiać, o swoiey żonie i dzieciach. Jakoż nie 
miał on inney, nad tę, pociechy— nie chciał znowem 
obcować plemieniem , co mu iego przypominało stra­
ty  — żył w pośród miasta, iak gdyby był ieszcze 
w samo.tnćy ustroni swoiego więzienia, gdzie blizk.o 
pół wieku przepędził— a smutek, że nikogo nie zna­
lazł, coby mu rzekł: m yśm y się k iedyś widzielil 
nie omieszkał wkrótce zakończyć dni iego. —

W Y I 4 T  E K

z. Podróży do Grecyi i do W ysp  Jońskich—. oc%- 
łby w  ostatnich sześciu M iesiącach t8 n  roku-** 
a obeyniui.ącey szczegóły powstania Greków— cha- 
rcdter i zdolność ich W odzów —? tymczasową hon- 
siytucyą— dowody tyczące się postępowania  An­
glików ‘względem  Greków i mieszkańców W ysp  
Jońskich i  t. d. przez Chrystjąna  Mullera.—

C hrysljąn  M uller urodził się w Saxonji.— Zamia­
rem iego było, przyiąć służbę w V\ oysku G-re- 
cHem.— „Bodayby Grecy, pisał do iednego ze swo­
ich przyiacioł, nie zapomnieli nigdy, co ich przod­
kowie w woynie z Persami zdziałali— a nnychętniejf 
Wstąpię w ich szeregi,— Chcę walcząc i umieraiąc,
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jeżeli ifn tego potrzeba, okazać im moią wdzięczność, 
za wszystkie uczucia szlachetne i wzniosie, któremi 
mnie czyny ich Oyców natchnęły.”—

Nie długo trw ał ten zapał.— Pan M u ller  nie 
zostawszy-przyjęty tak iak się spodziewał, porzucił 
nagle woysko powstańców, i udał się na zwiedzenie 
wysp Jońskich .—

Dwieście dwadzieścia pięć lat temu, iak latorośl 
winna K ory n e t a, nazwana od Z antjo tów  Passolina, 
sprowadzoną została do wyspy Zcinte.—• „ Latorośl 
ta, pisze P. M u ller , wyrasta bardzo nizko, i dopiero 
w lat ośm owoce wydaie— ale tez za to trwa całe 
wieki— Ja sam widziałem p la n ta c je , które iak mi 
powiadano, od dwustu L t  istnieją.— Zaraz po wi­
nobraniu , suszą się grona przez piętnaście dni na 
hlpńcu.— Przez ten krótki przeciąg czasu. Zantjoto* 
w ie  zostaią w ciągłey obawie— naymnieyszy bowiem 
deszczyk zaszkodzić może zbiorowi.— Po dokładnera 
wysuszeniu g ron ,  każdy właściciel napełnia niemi 
worki, i składa ie w Magazynach publicznych, za o- 
debraniem stosownego kwitu—  Tłządca tych zakła­
dów, wydaie kwity w miarę ilości i gatunku złożo- 

g ro n — Kwity te maią w artość  zam ienną .—  
111 a Z an ieyslie  są tłuste,, mocne i stom achiczne—; 

rozpuszczone nawet w wodzie, zachowuią kolor mo­
cny  i gęstość.”—

Z powqdu częstego trzęsienia ziemi, mieszkańcy 
rpało stawiają domów—  Zwiedziwszy wyspę Z anie , 
udał się P, M u ller  do wyspy C efa lonji.— W yspa 
tą zawiera trzy Miasta: J lrg o  stoli, L ix u r i  i  O xo .~  
„  1 oniewaz trzęsienia ziemi, mówi nasz podróżny, 
pie dozwalaią mieć piwnic, mieszkańcy obracaią dół 
f e r i *  ną skład W iną, Oliwy, i innych zapasów.— 
7  °hod za te ni do wielu domów iest na pierwszem 

piętrze - dpprowadzaią dq niego zewnętrzne scho­
dy.— Miasto. A rg o s to li  winno A n g lik o m  kilka uży­
tecznych pomników.— Nąylepszem ich dziełem, iest 
most m arm u ro w y , W'znjesipny na okolicznych ba- 
Sńflrb--.. J a s  w Ząnte, tak i lu tay przesiaduje Kom-
piissarz A ngielxki,’...... Urządzenie domów podobne
iest iak w innych miastach E uropy.—  Gust wscho-
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dni ustąpił gustowi zachodniemu.— Znaleźć można 
w wielu mieyseach zwierciadła, dyw any , meble, a 
nawet piękne zbiory Klassyków F rancuzkich  i W ło ­
skich, staranie oprawne  W ew nętrzy  przepych do­
mowy, zgadza się bardzo z uprzeymością mieszkań­
ców, nie wyłączaiąc kobiet.— Znałem  wiele kobiet 
dokładnie mówiących po F rancuzka  i po W ło sk u —  
wiele z nich łączy do lego znaiomość A ng ie lsk ieg o  i 
dawno - Greckiego  ięzyka.”—

M arynarka ArgostoLi iak dawniey, tak i teraz, 
iest navlepszą ze wszystkich wysp Jońskich .—

Niektóre Kościoły Greckie nie tnaią dzwonnic.— 
M ałe dzwonki zawieszone są na Cyprysowych  drze­
wach w o k o ło  Kościoła, podług zwyczaiu dawnych 
Greków.— „ T a k  to, słowa są Autora, z godła śmier­
ci, wznoszą się dźwięki, zwołujące wiernych na m o ­
dlitwę.— Obraz ten spoczynku grobowego, k tóry  Cy­
prys wystawia, zdolny iest uczynić głębokie wraże­
nie, kiedy dzwon ogłasza, przyyście na świat dziecię­
cia, wskazanego często na smutek i nędzę w dalszym 
biegu życia.”—

Właściciel okrętu na k tó rym  nasz podróżny od­
był drogę do I ta k i , zostawił mu tylko dzień ieden, 
na obeyrzenie tey wyspy.—■- Ale też wszystko cokol­
wiek uwagę badacza starożytności zwrócić może, za-  ̂
warte iest tut.ay w szczupłym bardzo obrębie.— P o ­
kazano P. M u llero w i inury  na sześć stóp szei'okie, 
tnaiące bydź szczątkami pałacu Ulissessa— nieco da- 
ley, odkopuią znaczną ilość monet, iakoteż sprzętów 
złotych, srebrnych i bronzowych.— Między innemi, 
znaleziono koronę złotą, którą koroną Ulissessa na­
zwano.— „ Ten, pisze P. M u ller , co na własne oczy 
Widział, jakich ludzi obiera Rząd A n g ie lsk i  na A -  
dministyatorów wysp Jońskich, przestanie się zapewne 
dziwić, że mogli się znaleźć tacy, którzy naydroższe 
starożytności G reckie , przetopili na łyżki i widelce 
i t. d.—• Nie zadziwi go. również podział korony U- 
lissessa, kiedy przywiedzie sobie na pamięć łupiez- 
twa Lorda Elgin, w P arienonie— i w. mclah.zm A n ­
glików  , którzy przemocą oderwali płasko - rzeźby 
świątyni w B a sia ,"—
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Na drodze do St. M a u r ,  dostał się P. M uller 

jią szczyt przylądku D ucato , niegdyś Leukadyyskie- 
g o .— „ Z tąd więc, zawołał, namiętna Safo  rzuciła 
się w morze, kiedy życie bez miłości, stało się dla niey 
ciężarem.”—

Dom y wystawione przez A n g lik ó w  w  St. M aur, 
są na dwa piętra wysokie— dawne domy maią tylko  
jedno piętro z galer ją.— „ Równie tutay iak w Zan* 
te, mówi P. Muller, daie się spostrzegać wiele |zwy- 
czaiów M oreackich  (od pół - wyspy M orea) i Turec­
kich .— Ta iednak szczególniey zachodzi różnica, że 
kobiety tutay nie równie większey uźywaią wolno­
ści— co iest Lem lepiey, że nigdzie na wyspach Joń- 
ekich, pięknieyszyoh znaleźć nie można.— Ich stróy 
pod względem przepychu i haftów, przypomina gust 
wschodni— iest pełen wdzięku i szczęśliwie zasLosó- 
wany do osoby.— Ubiór męszczyn, odznacza się ró­
wnież elegancyą i wspaniałością.”—

O północy puścił się znowu na morze P. M ul­
ler— tak opisuie swóy sposób życia na małey Joń- 
skiey łodzi-— „ Codziennie w chwili kiedy Słońce 
złociło gór szczyty, właściciel łodzi i maytkowie zwra­
cali się ku niemu i odmawiali swoie modlitwy.— Je­
dliśmy potćm śniadanie, złożone z soloney ryby, nie­
co sera z Cerigo, W ina, biszkoptów i cebuli.—.W  po­
łudnie nadzwyczayny upał przymuszał nas do spo- 
czyńku— szukaliśmy cienia pod żaglem.— Zastawio­
no dułey nieco mięsa solonego, ą czasem i świeżego., 
łeżeli go można było w blizkich Portach dostać, so­
lone ryby, cebulę i A rbuz — Nie zbywało na W inie— 
poda wano go w obszernem naczyniu, które z rąk do 
rąk, i z ust do ust przechodziło.— Spaliśmy potem 
półtory godziny—  Jeżeli wiatr nie był przychylny, 
zwiiauo żagiel i puszczano się za pędem wody.— W ie­
czorem maytkowie modlili się do zachodzącego Słoń­
ca:—. » ; o wała znowu wieczerza, mało co różniąca
się od. śniadania.— Od zachodu Słońca, aż do półno­
cy, spaliśmy wszyscy, okiryci obszernym płaszczem, 
na pokładzie, wyjąwszy Sternika.— Po północy po­
suwała się daiey łódź, przy pomocy żagla albo. wio­
seł.”-—



P. M ailer  przesiedział znaczny czas w dawnćy 
JLorcyrei, dzisiayszem Korfu."-— Lubo nie widać tu 
więcey, mówi on, sławnych Alcynousa  ogrodów, i 
lubo uprawa ogrodów nie może bydź dokładna, dla 
braku bieźącey wody, zbieraią tu iednak nayrzadsze 
owoce, iako to: melony zimowe, pomarańcze, cy try ­
ny, figi i migdały.''— <

piasto  K orfu  nie zawiera mc szczególnego.— 
P. M uller poiąć nie mógł, iak mogli przysyłani tu 
od Rzeczy-pospolitey W eneckjey  Ajenci, tak nikcze­
mne wystawiać domostwa.—- To co Anglicy  wybudo­
wali, na większą zasługuie uwagę.—

Kawiarnie w Korfu, otwarte są iak we W łoszech  
do północy.-—■ „ Qfficerowio Angielscy, słowa są P. 
Muller, przesadzaią się tutay w oryginalności.— W i ­
działem ua przykład iednego z nich, Jadącego konno 
W takim slroiu: mundur czerwony galonowany, szli­
fy srebrne, szerokie pantaljony białe, trzewiki białe, 
obszerny kapelusz słomiany,— w iednyra ręku roz­
postarty parasol, a kiy w drugim.’’—

' — 1 . ■ -  ■" " "     ' ”  ■
\

Z W A L I S K A  I T A L I K I

przez Franciszka Roja—r- poetę Hiszpańskie­
go z XVII. W ieku .—?

Spoyrzyy  Fabiuszu , na tę obszerną pustynię—? na 
tę smutną i bezludną okolicę.— Tutay wznosiła się 
niegdyś sławna Iła lika , rozległą osada wielkiego Scy- 
pioną.—T Gdzież są te wypiosłe mury, które tyle po­
strachu i zazdrości wzbudziły?— Ziemia {zarzucona 
jest ic.h zwaliskami.— Niezwyciężeni wojownicy Jta- 
I jk f  próżne tylko zostawili wspomnienia.— Ich wspa­
niałe cienie opuściły te samotne strony.— To pole 
zarosłe cierniem, było placem publicznym—•. tam, sta­
ła świątynia.... zaledwie słabe z niey tylko pozostały 
szczątki. — Sławne gim nazjum  , rozkoszne łaźnie,
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w proch obrócone, są igrzyskiem  wiatrów.:.. T e  gro­
źne wieże, co (Hugo odpierały  wściekłość wzburzo­
nych żywiołów, zw aliły się teraz pod własnym  cię­
żarem!—

T en  pom nik czci pogańskiey, którego szczątki 
iłk ry te  w zaroślach, oskarżaią bezbożną próżność— 
ten  a m fitea tr , na którym  pożerczy czas urąga wieD 
kości człowieka.... Jakaż była niegdyś iego wspania­
łość!— O! Fabiuszu, iak okropna zrniana!... Dla cze­
góż wrzawa ludu  I ta l ik i , nie uderza więcey moiego u - 
cha? dzikie zwierzęta zamieszkują te mieysca.... Gdzież 
iest g lad ja tor, gotów z niemi walczyć?— gdzież iest 
silny  zapaśnik, którego sama przytom ność uniesienia 
znotlpchu wzbudzała?—  W szystko znikło— zmieni­
ły  się losy!— Milczenie śmierci zastąpiło wesołe o- 
k rzyki szczęśliwego lu d u   Powaga wieków, wspar­
ta na tych zwaliskach, ieszcze nam  wielki obraz przed­
stawia— zapatruiący się na niego człowiek, dziwić się 
m usi— ą boleść duszę iego ogarnia!—

W  tych  mieyscach odebrał życie ów sław ny 
W oiow nik , co b y ł Oycem  O yczyzny, chwałą nie­
śm iertelną U is z p a n j i , pobożny, szczęśliwy, niezwy­
ciężony T ra ią n , co widział u nóg swoich ludy  oświe­
cone prom ieniem  wschodzącego Słońca— i ludy sta- 
roży lney  H esperji, których rozkoszne pobrzeźa , po­
dległy Bohaterowi tem u Ocean oblewa. — T u tay  to­
czyły  się po kwiecistych błoniach wozy złote i z ko­
ści sloniow ey, w których , uwieńczeni Jazm inem  i 
L a u r e m , A rya n ,  p iękny S y liu s , cnotliwy T e  o do -  
zju ss , ukazywali się przywiązywanem u do W ładców 
swoich ludowi — Swiadki uciech pierwszey ich m ło­
dości, te ogrody tak  niegdyś, świetne, dzisiay nasro- 
żone są dzikiemi krzewami, albo okryte zaraźliwemi 
bagnami.— Pałac W ładców  świata, służy za schro­
nienie poziomym płazom.— O losy!—• czas wszystko 
zniszczył— pałace, ogrody  i  sam ych nawet, Ceza­
rów—  i m arm ury  mai.ące przekazać ich sławę p rz y -  - 
s.złości!—

O Fabiuszul ieżeli łza wzroku twego nie zacie­
m nią , spoyrzyy na te długie opuszczone ulice,— te 
skruszone kolum ny— te bram y tryum falne zwało-
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He— te posągi, które zemsta z ich podstaw strąci- 

. }a.— W ładce tyclTmieysc zamożnych, ci, którzy by­
li przedmiotem tylu pochlebstw i hołdów, pogrążeni 
są w wieczney niepamięci.— Podobnie i tw o ie , nie­
szczęśliwe l l iu m ,  zwaliły się wzniosłe warownie! — 
Podobnie zaginął dum ny R z y m ,  Oyczyzna Królów 
i Bogów, która z całey pierwiastkowey chwały, imie 
tyłko zachowała!— Podobnie i ty  zginąłeś, ty, ozdo­
bo G re c ji , wspaniały gmachu M inerw y\—  Pyszne 
grody, k tórych wielkość świat cały na siebie zwraca­
ła — posępną tylko dzisiay iestście p u s ty n ią ! — 
Okrutne przeznaczenie nie oszczędziło ani woienney 
cnoty synów R o m u lu są , ani mądrych ustaw Solona!— 

Ale dla czegóż szukać gdzieindziey żalu p rzy­
czyny? Przykład I tą lik i  uderza me oczy.— W idzę 
ieszcze płomień, poźeraiący osadę Scypional— Kłę­
by dym u wznoszą się w powietrze  Mieszkańcy
sąsiedni tych zwalisk, słysząr ieszcze w pośród głufche- 
go nocy milczenia, przerażaiący głos: Wie masz
l ta lik i \”— Echo odbiiaiąc się z głębi lasów, powtarza 
iinie Jtalika '... cienie nieszczęśliwego miasta odpowia- 
daią na ten głos, żałosnym iękiem.... a święta trw o­
ga przeymuie, nayoboiętnieyszego z śmiertelnych!—

W A R S Z A W A .

J u ż  dziesiąta!.... a ia ieszcze moiego D zien n ika  pi­
sać nie zacząłem— nie tak to łatwą iest rzeczą, jak 
się komu zdaie. Zaostrzyć ciekawość licznych moich 
czytelników, których sposób widzenia i rozumowania 
nie może b y d i  ied en — zadowolnić lenistwo iednych 
— ofiarować przyiemną rozrywkę po prący drugim— 
rozśmieszyć iakiem zdarzeniem, choćby i zmyślonera, 
zasmuconych — dać się czytać, słowem, w wieku 
w którym tak mało czytaią! co za trudne rzemiosło!— 
co za mozolna praca dla iednego w ydawcy!— Gdyby 
to przyaaym niey można mieć kilka dni spoczynku—- 
ale iest to przyyyilćy niektórych tylko honorowych
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Urzędników —* m y zaś ciągle pracować m usimy.—.
D zien n ik  móy ma wyyść dzisiay, iu t r o , poiutrze! — 
W eźm y  się do pracy.— G azeta H a m b u rska  przy­
szła— może mnie ona od kłopotu uwolni. Nic nie 
m a  uderzającego— też same ciągle wiadomości — 
K rew  się  nie leie strum ieniem  w  M a d ry c ie—  TVa- 
leczny T rap ista  siedzi c icho— Grecy iak wysadzili 
Jednego B a szę  na powietrze, tak zawsze tylko o tćra 
piszą— w Izb ie  D eputow anych  kłócić się przestali. 
G dyby tu  np. można zmyślić iakie prywatne listy — 
wskrzesić B aszę  Ja n in y— sprowadzić iaki korpus na 
granice H iszp a n ji  — wzniecić iaki m ały rozruch
w M a d ry c ie , dla zaspokoienia moich Polityków ale
n ie — takie rzeczy dzisiay nie uchodzą..,, odważa się
w prawdzie na nie czasem zacny nasz kolega z K r ....
ale iaki to hałas o to !  Coź tedy doniosę moim czy­
te ln ik o m ?— bo przecież im koniecznie coś donieść 
wypada.

Przebiegnę pisma k ra iow e, Dzienniki, W o ie - 
wódzkie-— wydarzaią się czasem na P rów incyi przy­
padki, które czytelników Sto licy  zaiąć mogą..— Da- 
Ićy — czytaym y— Nieba! ani ieden złodziey nie u- 
e iek ł— nikt, się nie zab ił— naymnieyszey burzy — 
naymnieyszego p o ż a ru — wszystkie wsie ca łe— nie 
ma o czem pisać! Jak też to mało przypadków te­
raz na świecie!. Jaka to praca by d i  w ydaw ca! Co 
ia tu umieszczę? Jakżeby mi się przydała iaka no­
wa banda zlodzieiów!— lecz gdzież iey szukać?— Po- 
licya tak iest c z y n n a , źe się iuż nie śmieią 
pokazać— Gdyby przynaym niey iakie gromady wil­
ków się pokazały — ale cóż — i te zwierzęta rzadziey 
się teraz pokazuią— one się widzę nie długo; iak lu­
dzie ucyw ilizu ią  ! Nie ma tedy nowinki z prów incyi.

Może ze strony W a rsza w y  nagrodzonem będę. 
Przecież się w niey tyle głupstw popełn ia!— Tylu 
w niey Orginałów. Tylu wędrowców żyie łatwo­
wiernością publiczną ! — U  wierzyciel tem u? — 
że i w s t o l i c y  rzadsze są teraz nowinki.— 
Nikt iuż prochem  nie posypuie ręk i  — nikt 
po baraninie w ody m e  p iie— nikt  się nie żen i z  przy*
p a d k u , n ieznaiom ą spotkaw szy osobę  Nie. wiem,
co pocznę! D yrektor T e ; ń l n u i e s i ę i  ogłoszonych

% ■
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raZ widowisk nie odwołuie — Autórdwie śpią na swo­
ich lanrach, albo nie chcą się na ostrą kry tykę G a ­
zety L iteracV iey  narażać— zdaie mi s ię ,  źe nawet 
nie tak wiele teraz ludzi u m ie ra !— Biada Dzienni­
karzom!— Ale ktoś puka.... iakaś młoda D am a— tćm 
lepiey...i w towarzystwie iakiegdś męszczyzny— tem 
gorzey !

„Sądzę, mości W ydaw co , że Cię moia wizyta nie 
zadziwi. Jestem A utorką nowego Romansu , a do te ­
go w ięzyku Iraricuzkim napisanego— bo to widzisz 
W P a n  nasz kray  iest bardzo mały, done mało iest 
czytelników — a dobrzeby też żeby nas w P a ry iu  
czytano. Dzieło moie zyskało pobłażanie ludzi do­
brego tonu .— Ale czemuż też W P a n  kiedy do m nie 
na wieczór nie przyydziesz— znalazłbyś towarzystwo 
dobrane! W racaiąc do mego Romansu, powodzenie 
iego iest pewne. Pani T,.. bardzo się wdaie w m oral­
ność— Pani M... obrała perjodyczność. Ce rCest p a s  
mon f o r t ! Niech powie Hrabia ( wskazuiąc na swe­
go towarzysza ) Trzebaby wspomnieć o moim R om an­
sie w Piśmie W P an a .—■ Chciano kilka iuż A rtykułów  
nadesłać o n im , ale moia skromność nie pozwoliła 
na ich umieszczenie.— Qu'elle blouse widziałam u P a ­
ni Chovotl— Do zobaczenia Mości W y d aw co !”

W ielk i Boże co to za kobie ta— iakże szybko 
mówi— ledwiem coś o wieczorze dosłyszał— ale któż 
tam znowu ?

„ Żmiłuy się Panie wydawco, umieść też w swo- 
iem piśmie iaki A rty k u ł  o niedogodnościach powtór-: 
nego wchodzenia w związki małżeńskie. W ysław  so­
bie , móy Oyciec chce iuż czwartą poiąć żonę! O- 
biecał mi wypuścić na ten S ty  Jan  wioskę— to prze-r 
klęte małżeństwo, wszystkie obala w idoki—- Gdyby 
ci się udało odwrócić rozsądnym artykulikiem ten 
cios, grożący moiemu szczęściu... znasz mnie... umiem 
bydź wdzięcznym...”

W ą tp ię  bardzo żebym mógł usłużyć temu m ło ­
dzikowi — stary zakochany, iest nayuporczywszem 
stworzeniem na świecie-

Cóż to za chudy iegomość—zawiść patrzy m u z  oczów. 
„Mości Panie W ydaw co , możesz mi wielką u- 

c*ynić przysługę.”— , , lak  naychętnićy, ieieii ta  bę-
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dzie w moiey mocy.”— „ M -  i ia pisaliśmy w iednym 
przedmiocie. Jako przyiacicl prawdy wyznać ibusz^  
ze moie dzieło iest doskonałe — równie powiem bez 
zawiści, źe dzieło M-- na żadne nie zasługuie wzglę­
dy.— Otóż wypadałoby o tein publiczność przekonać. 
W P a n  tak iesteś zatrudnionym, że niechciałbym go 
tą pracą obciążać. Napisałem tedy sam względem te­
go A rtykuł,  bardzo bezstronny— ch c ie y g o W P a n  
pod swoiem imieniem umieścić.11— „Możeszże mi 
V\; Pan podobną rzecz przekładać?”— „ A le ż — bo
Pan M  iest moim przyiacielem  delikatność
nie pozwala mi go otwarcie zaczepiać.— Podpis móy 
popsułby wszystko—  Ze chwalę moie dzieło, to bar­
dzo słusznie— ze ganię mego przeciwnika, to takża 
słusznie — ale gdybym się sam pod moim Arlykułem 
podpisał, •riiktby nie wierzył ani w to dobre , które 
osobie mówię— ani w ź le , którem ńa Conto mego 
przyiaciela szafuię. Widzisz tedy W P ah , że żadnym 
sposobem, imienia mego odkryć nie mogę.“— „Taką 
rzeczą i ia Pańskiego Artykułu  żadnym sposobem 
umieścić nie mogę'.“— „Alości Panie, poźałuieśz tego 
wkrótce —• Do zobaczenia! “ —

Otóż mam znowu nowego nieprzyiaciela — biada 
wydawcom  ! *— powtarzam to' zawsze — na ileż się to 
nieprzyjemności narażać nie trzeba— ileż to przykrych 
słów— ileż .. znowu słyszę kogoś... aż pięciu razem! 
... może icden z nich przecie iaką nowinkę przynie­
sie. ... Panowie, iestem na ich rozkazy — ale mówcie 
proszę po iednemu.

„Ja  oddaię się naukom przyrodzonym —  po dłu­
giem badaniu dociekłem nakoniec, że kula ognista 
wędruiąca po naszem Niebie, a o którey czytałem 
kilka artykułów w Gazecie, istotną ieśt przyczyną cią­
głych upałów w zeszłych miesiącach , nie zaś Ko­
m eta , iak to wiele Osób mylnie utrzymuie. Proszę 
spostrzeżenie moie w piśmie swoiem umieścić.. “

„Co nam z tych Niebieskich przyydzie spostrze­
żeń, ia wynalazłem sposób robienia papieru ze słomy 
i spodziewam się, że ten wynalazek na tern większe 
względy zasłużyć powinien, iż w tym krain słomy



nie brakuie.“—  „ M ó y  Panie , p iękny to wynalazek—  
ale pozwól sobie pow iedzieć, źe dosyćby dla nas by­
ło ,  gdybyśm y zw yczaynym  sposobem dobry robili 
papier. ?

A P anow ie, nie maiąź m i iakiey wiadom ości u -  
dzielić ? —

„ Dziecie moie przez niedbalstwo p iastunki, sk a­
leczy ło  sobie g ło w ę .” — (z a n o to w a łem )—  „M nie  
zona od kilku dni zg in ęła .“ —  (w yborny A r ty k u ł)  
,,Ja  zaś szukam m ieysca .“ {cid cięta).  Zegnam Pa­
n ó w — niechcący mam N u m er— dodam nieco Poli­
ty k i—  doniosę o czyiey śm ierci— i będę już m iał 
głow ę do iutra spokoyną.—  M ogę sobie zatem śmiało  
iść na w ieczór , do naszey modney  A utorki,

P O E Z Y A  

D O  A . . . .  A l . . . * . . . .

W I E R S Z

Ż j U t ł w i h a  O s i ń s k i e g o  w  r. 1800.
Już ia nie póydę do lasów, Świątyni,
Szukać tam Pani, darów godnych Ciebie,
Gdy własna cnota szczęśliwą Cię czyni—
Lubią Boginie naymoźnieysze w Niebie.—

T e, które niegdyś wzruszyły świat cały,
O pierwsze mieysee, o iabłko niezgody—
Rzecz dziwna!— Tobie razem, się składały,
Na dary szczęścia, rozum u, urody.—,

Ci kw iaty niosą, ci kadzid ła pa lą—
K ażdy chce uczcić dzień Twego Imienia;
A iakoźkolwiek nad inne Cię chwalą,
W szystko to w prawdę zacność Twoi* zmienia.—

M I Ł O Ś Ć  i N A D Z I E J A .
fedy Chmurowładca z odwiecznego tro n u ,
W  słusznym gniewie zniszczenie zapowiedział św iata,
Za to , źe człowiek dla marnego plonu,
Oręż wtapiał w piersiach swe^o bra ta  —



Błysły ogniśte węże, Niebiosa zagrzm iały/
% chmury brzemienney burzą, padły śmierci strzały*—" 
W  tedy niezgoda, ivoyna, głód i nędza b lad a ,
Nad któremi żelaznym berłem P lu to  w ład a,
Opuściły ponure Mrebu otchłanie,
I  nad wzburzoną ziemią wzięły panowanie.—
Próżno struchlały człowiek zbiegał przed Ołtarze— 
Gdzież można znaleźć wsparcie, kiedy Stwórca karze? 

Ale to ciężkie nieszczęścia brzeinie,
O lim pu W ładcę dotyka —  ' .
A chcąc wesprzeć śm iertelnika,
Miłość z Nadzieią zesłał na ziemię.—

Boska p a ro ! ty , którą same czczą Niebiany,
T y  leiesz słodki Balsam na zbolałe rany 1 —
Gdy płonna mara szczęścia przed okiem u cieka, 
Zstępuiesz z górnych Niebios, i wspierasz człowieka.—

D O  P Ł O C H E  Y.
Płocha F.gle starania wszystkie nad to łoży ,
By iey ciągle służyły wielbicielów roie;
Nie wie— że miłość dzieckiem, które motłoch trwoży— 
Lubi ono mieć świadków, ale tylko dwoie.—

l h  vino veritas.
Pedant to iakiś przyjaciel wody,
Dla własney swoićy i świata szkody,

Prawdę umieścił w studni — a to icszcze na Śnie.— 
Rozgłoszoney powieści, świat uwierzył snadnie —

Ale ten Bożek co wsławił S tru c le ,
Co rozpędza smutek w szelki,
W puścił ią na dno butelki —

Tain ia iey zwykłem szukać przyiacieie. *—

S Z A R A D A .
Dwie pierw sze Kraiem — trzecie w alfabecie — 
W szystko zaś modnem bywało na świecie.—

Znaczenie Szarady w przeszłym Numerze: Szachray.


